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j i r a s y z

(Telefonem.)

W iedeń, 30 kwietnia 
Mowa tronow a i espose lir. Berchtolda. spo tyka 

się z k ry tyką . Dzienniki zarzucają, że lir. Bercli- 
told w swojem exposć zbyt wiele zajm ow ał się 
Albanią, natom iast inne kw estyc, donioślejsze 
znacznie, pobieżnie ty lko  potraktowani. Je s tto  tem  
bardziej niewłaściwem , że w ydatk i wspólne na 
arm ię i flotę p rzekraczają już trzy  ćwierci m iliar­
da, lir. Berchtold powinien więc był uzasadnić 
te  w ydatki, k tó re  są następstwxm  jego polity ki.

„N, Freie Presse“ zarzuca, że tir. Berchtold w  
sposób niejasny mówi) o gospodarczych w idokach 
w Cylicyi, natom iast mało zwrócił uwagi n a  cele
0 wiele ważniejsze i o wiele bliższe. Określenie 
stanow iska monarchii do Rosyi stoi w jaskrawiej 
sprzeczności z faktam i i w ielkiemi zbrojeniam i
z mową prezydenta delegacyi austryackiej lir. 
Silva Tarouca. — Istn ieje zwyczaj, że mowm pre­
zydenta delegacyi układana jest w porozum ieniu 
z m inistrem  spraw  zagranicznych, lir B erchtold 
m usiał więc wiedzieć o ustępie mowy hr. Silva 
Tarouca, odnoszącym  się do podburzającej i szpie­
gow skiej ag itacy i Kosyi w Galieyi i na W ęgrzech. 
W idocznie ustępowi temu w cale się nie srirzeciwil, 
a w’obec tego dziwnem się w ydaje oświadczenie 
hr. B erchtolda o przyjaznym  stosunku A ustry i 
do Rosy i. Rvć może, że Sazonow podczas pobytu 
lir. Bobrińskicgo w monarchii, jakoteż w czasie 
an tyaustryack ie j ag itacy i w Rumunii, znowu za­
pewnił lir. Berchtolda, iż zgadza się w  zupełności 
z jego polityką.

T akże „R eichspost" w yraża niezadowolenie z 
ustępu exposć lir. Berchtolda, odnoszącego się do 
Rosyi. Ustęp ten  bowiem — jak  tw ierdzi dzien­
nik — nikogo nie zadowolili, a jeżeli hr. Berchtold 
twierdzi, że stosunki austro-rosyjskie noszą cha­
rak te r przyjazny, to  nie w yw oła zbyt w ielkiego 
w rażenia ani w  A ustryi, ani na W ęgrzech, gdzie 
wszyscy instynktow nie czują, że ze strony  pół­
nocnej grozi uk ry te  niebezpieczeństwo. Być może?
1 zapewne tak  jest, że hr. Berchtold ina, przyczy­
nę do przypuszczenia, iż bezpośrednie niebezpie­
czeństwo nie grozi. J e s t  też prawdopodobnem , że 
R osya w najbliższym  czasie nie myśli o wojnie 
z A ustryą, ale w ysyłanie tysięcy szpiegów do 
Galieyi i niezliczone procesy, są  dowodem inachi- 
nacyj rosyjskiego sztabu generalnego i są dowo­
dem, że R osya przygotow uje bię do Jakiejś akcyi.

H m  irw a s  i ew sŁ
D eleg ac i, k tó rz y  sp o d z iew ali się  m oże se n ­

sa c y jn y c h  ' re w e laey j o p o lity c e  za g ran ic zn e j 
c z y  to  w  m ow ie tro n o w e j, czy  w  ek sp o se  hr.
B e rc h to ld a , d o zn a li ro zc zaro w an ia . J e d y n y m  
p o c ie sz a ją cy m  m o m e n te m  w  obu  ty c h  w ażnych  
em m cy a ey a ch , je s t  s tw ie rd zen ie , u lg i w  sy tu a -  
cy i z a g ran ic zn e j. P re z y d e n t d e le g a c y i au - 
si ly a c k ie j h r . S ilv a -T a ro u ca , n a le ż ą c y  do  
g ru p y  a r y s to k r a c j i  w o ju ją c e j^  u w aż a ł 
w praw dzie  za  s to sow no  d o d a ć  u w ag ę , że n ie  
m a  p o w o d u  różow o  sp o g lą d a ć  w  p rzysz ło ść , 
a le  n ie  o s łab iła  o n a  wrrażen ia  słów  u s p o k a ja ­
ją c y c h , w y p o w ied z ian y c h  p rzez  n a s tę p c ę  tro ­
n u  i m in is tra  sp ra w  za g ran ic zn y c h . N iebezpie­
czeń stw o  w o jn y  i g ro źn y c h  z a w ild a ń  w o je n ­
nych  zn ik n ę ło  —  n a  ja k  d łu g o , n ik t  p rze p o w ia ­
d a ć  an i p rzew id zieć  n ie  m oże. P ró c z  ty c h  z a p e ­
w nień p o k o jo w y ch , k tó re  c a ła  lu d n o ść  bez w y ­
ją ł k u  1 p rzy jm ie  z zadow olen iem , w czorajszo  
em m cy a cy ć  urzędowm  o p o lity ce  zag ran iczn e j 
m ało  lub  "n ic n ie  za w ie ra ją  now ego .

M owa tro n o w a  w y p a d ła  b a rd z o  sk ąp o  —  
n a jw ięc e j m ie jsca  pośw ięcono  w  n ie j A lban ii 
te m u  d z iec ięc iu  d y p lo m a c y i ausl ry aek -c j, p o ­
n a d to  za w iera  o n a  ty lk o  zazn aczen ie  k o n ie c z ­
no śc i z k ro jeń  m orsk ich  i b u d o w y  k o le i bo ­
śn ia ck ich , a  w k o ń cu  ap e l do o fia rn o śc i d e le ­
gatów '.

E k sp o se  lir. B erch to lda  d a je  n am  su ch y  o- 
b raz  w y p a d k ó w  o s ta tn ic h  k ilk u  m iesięcy  
i  s ta n u  chw ilow ego  s y tu a c y i m iędzynaiodow  ej 
z o fiey a ln eg o  a u s try a c k ie g o  p u n k tu  w idzen ia .
Z naidn iem v  w ięc w  ek sp o se  o b o w iązk o w y  u- 
sfęp  o t r ó j p r  ym ierzu , k o p lo n ien t p o d  a d re ­
sem  A nglii.' p o d z ięk o w an ie  d la  F r a n c j i  za  u z n a ­
n ie  pokoiow  ej p o lity k i ce sa rz a  F ra n c isz k a  Jó -  
7,eia i zap ew n ien ie  —  p rz y ja c ie lsk ic h  s to su n ­
ków z R o sy ą . T o  zap ew n ien ie  s to i w  dziwniej 
sp rzeczności z d o k u cz liw ą  p o lity k ą  R o sy i w o ­
b ec  A u s try i i z u s tę p em  m o w y  p re z y d e n ta  d e ­
le g a c y i a u s try a c k ie j lir. S ilw y-T arouki, o d n o ­
szący m  się  do  szp iegostw a i a g i ta c y i  R o sy i w  

k ra ja c h  'g ra n ic z n y c h 11 m o narch ii. D eleg ac i 
p rzy ję li te n  w łaśn ie  u s tę p  w y p o w ied z ian y  w 
form ie n ie zw y k le  s tan o w cze j i  en e rg iczn e j 
z w ielk im  ap lau zem , co św iadczy’, iż p re z y d e n t 
b y ł tu  rzcczy 'w iście  rzeczn ik iem  w szy s tk ich  
stronn ictw ’ i ca łe j lu d n o śc i.

W obec te g o  w a rto ść  „ p rz y ja c ie lsk ic h  s to ­
sunków ’"  z R o sy ą  je s t bard zo  p ro b le m a t ,-cz.ia.
P rzed ło żo n a  w łaśn ie  „C zerw ona k s ię g a "  d a je  
liczne d o w o d y  dw u licow ości i n ie szcze ro śc i d y ­
p lo m acy i ro sy jsk ie j. C zego n ie  m oże u cz y n ić  
R osya o ficy a ln a , ro b i R o sy a  n ie o fiey a ln a  i h r.
g ilv a -T a ro u c a  m ia ł zu p e łn ą  s łu szność , jeże li      .......   i 4
v>' sw ojem  p rzem ów ien iu  zazn aczy ł, że je s t  n ie- jCg a ta m i w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw , k tó rz y  ró-

Bmgprya a mocarstwa.
(Telegr. „N Reformy".)

Paryż, 30 kwietnia.
„Eclair" ogłasza wywiad swego koresponden­

ta sofijskiego z byłym ministrem spraw zagra­
nicznych, Genadiewem, który zaprzeczył sta- 
nuwczo pogłoskom, jakoby między Tm cyą a 
Bułgaryą istniał sojusz. Genadiew zaprzeczył 
też wiadomościom, jakoby Buigarya skłaniała 
sib ku trójprzymierzu Dalej żalił się. że jedy­
nie tylko Grecya doznała poparcia zarówno ze 
strony trój przymierza, jak i trój porozumienia i 
powiększyła się kosztem Bołgaryi.

Plany Rosyi w Serbii.
(Telegr. „N. Reformy".)

W iedeń, 30 k w ie tn ia .
„ R e ic h sp o s t"  d onosi z P e te rsb u rg a ; W  p e ­

w nych  k o ła c h  d w o rsk ich  s ta ra ją  się , a b y  zięć 
k ró la  P io tr a  se rb sk ieg o  w . k s . Iw an  K o n stan - 
ty n o w ic z  w s tą p ił n a  tro n  se rb sk i. R odz ina 
K arag o o rg ew lczó w  m ia łab y  w  zam ian  za  to  
o trzy m ać  pewnie re k o m p e n sa ty  p ien iężne.

U I s t e r .
(Telegr. „N. P.eformy".)

Londyn, 30 kw ietnia.
7j Ba,gon donoszą, że przybyły  tam  to rpe­

dowce angielskie.
Londyn, 30 kw ietnia.

Izb a  gm in  o d rzu c iła  w n io sek  C h am b erla in a  
o w y ra że n ie  rzą d o w i wotum n ieu fn o śc i 334 
g ło sam i p rzec iw  2G4.

Wywiady z  delegatami.
(Telefonem.)

W iedeń, 30 k w ie tn ia . 
D z ien n ik i o g ła sz a ją  sz e reg  w y w iad ó w  z de-

raał ob o ję tn em , czy  te  know an ia  p rzeciw  A u- 
s try l odbywmją się p o d  m a rk ą  o fiey a ln ą  lub  też  
n ic . Póki" w ięc R o s y a  n ie  w y co fa  sw o je j arm ii 
szp iegów  z o b ręb u  m o n arch ii i nie_ p rz e s ta n ie  
p o ta jem n ie  p o d b u rz a ć  czy  to  R u m u n ię ,  czy  Si r- 
bię p rzec iw  A u s try i i sz tu czn ie  w yw oływ ać 
za ju ięszan ie  w  A lban ii, a b y  p iz y sp a r  ;ac m o n ar­
chii k ło p o tó w  i u t r z y m y w a ć  j ą  iv u s ta w lcz n em  
n ap rężen iu  i n iepoko ili, tru d n o  będz ie  p rzy p i- 
p fw a ć  tvm  ..p rzy ja c ie lsk im "  s to su n k o m  z R o ­
syą g łę b szą  w ari ość.
* T o  sam o m o żn ab y  p o w ied z ieć  o R um unii, 

l i r .  B e rc h to ld  ; ty m  razem  d a ł zap ew n ien ie , iż. 
>v s to su n k u  se rd eczn y m  m o n arch ii do  R um unii 
nic się n ie  zm ieniło . Je ż e li wiem y', że w oficyal- 
nym  s to su n k u  rzeczy w iście Ładna n ie  zasz ła  
zm iana, a le  h r. B e rc h to ld  sam  n ie  p rzeczy , iż 
w u sp o so b ien iu  i n a s tro ju  op in ii pub liczne j w 
R um un ii b a rd z o  g ru n io w n y  n a s tą p i ł  z w t o Ł k u  
R o w i a p rzec iw  A ustry i. O p in ia  pu b liczn a , 
zw łaszcza v  R um un ii, je s t  czy n n ik iem  bard zo  
w ażn y m  i .jej u sp o so b ien ie  n ie  m oże d łu g o  po ­
zo s tać  bez w p ły w u  n a  p o lity k ę  o fiey a ln ą  k ra ju .
I  tu ta j „i ze rw o n a  k s ię g a "  je s t  b a rd z o  Doucza­
ją cą . R o sy a , k tó ra  z p o c z ą tk u  zw a lcza ła  p re- 
te n sy e  R u m u n ii do  B u łg ary i, późn ie j n ag le  
s ta ła  się n a je n e rg ic /n ie js z ą  je j o p ie k u n k ą .
I  w ła śn ie  t a  e n e rg ia  w  porów  n an iu  z an em icz­
n ą  chociaż n ie w ą tp liw ie  szczerszą  p o lity k ą  
A u s try i sp o w o d o w ała  w  R um un ii zw ro t n ieko - 
r z r s t i iy  d la  m onarch ii.

J e s t  to  je d n a  z n a jd o tk liw sz y c h  n a u k  d la  
d y p lo m a cy i a u s try a c k ie j i o s trze że n ia  p rze d  
po low ieznośc ią  i n ie śm ia ło śc ią . A lbo A u s try a  
je s t w lclk iem  m ocarstw rem  i w -tedy n ie ch a j p o d ­
n iesie  sw ój g lo s  w  rad z ie  innyrch w ie lk ich  m o­
c a rs tw  i  n a le ż y tą  e n e rg ią  i n ie ch a j s trzeże  
sw ej p o w ag i i  sw ych  in te re só w  w  sposób  sk u ­
teczny-, a lbo  n ie c h a j się z rzek n ie  stanów  iska 
v  iclku-m ocar.-dw ow ego, a  w te d y  lu d n o ść  za o ­
szczędzi sobie p rzy n a jm n ie j o lb rzym ich  k o ­
sz tów  zb ro jeń

I tu ta j  w idzim y' je d n a k  ty lk o  po łow icznosć . 
Ai s try a  m rz y m n je  a rm ię  i flo tę  w ie lk ieg o  m o­
c a rs tw a , a  p rz y  ro zd z ia le  w p ły w ó w  i łu p ó w  
za jm u je  s ta n o w isk o  w id za  c iek aw eg o , k tó re g o  
w ciąż  u siny a  się n a  bo k . In  lioc s igno  n ie  zw y ­
cięży  A u s t iy a  w k o n k u re n c j i  św latow -ei. P o li­
ty k a  A u s try i m usi b y ć  w  p rzy sz ło śc i ja śn ie jsz ą  
i 'śm ie lsz ą . W te d y  ud a  się  je j n ie ty lk o  u trz y m a ć  
p o k ó j b a rd z o  k o sz to w n y  w fo rm ie dzisie jsze j 
a le  p o k ó j u m o ż liw ia jąc y  rozw ój g o sp o d a rc zy  
ludności, p o k ó j n ie  u b liż a ją c y  g o d n o śc i p a ń ­
s tw a . E k sp o se  h r. B e rc h to ld a  n ie  z a w ie ra  ża  
d n y c h  w yty  ezny-cb n a  p rzy sz ło ść  —  m oże d- 
lc g a c i u zu p e łn ią  te  luk i.

m i ni  i ~~T"- "fi--------------

w iiież w y ra ż a ją  n iezadow olen ie  z w yw odów  
B erc h to ld a , n ie  w y ja śn ia ją c y c h  w y p ad k ó w  
z p rzeszłości, an i n ie  d a ją c y c h  ż.adnych w sk a ­
zań  n a  p rzysz ło ść ;

D el. S u ste rs icz  o św iad cza , że ek sp o se  n ie 
m ów i n ic  nowrcgo , ( zeg o b y  do legam  n ie w ie ­
dzieli ju ż  p rz e d te m  z le k tu ry  g az e t. O pin ia p u ­
b liczn a  n a d a l n ie  będzie  m ia ła  żad n e j o ry e n ta -  
cy i co do  celów  a u s try a c k ie j p o lity k i z a g ra ­
n iczn e j.

D el. K o s t L ew ick i za rzu ca , że h r . B e rc h to ld  
za  w iele m ów ił o A lbai ii, a  za ledw ie  w  dw ńeh  
ty lk o  zd a n ia ch  za ją ł się  R osyą, chociaż s to su ­
n e k  A u s try i do  R o sy i je s t  o w iele b a rd z ie j in ­
te re su ją c y , n iż  do A lban ii.

Z adow olen ie  n a to m ia s t w y ra ż a  z eksposó  
dcl. R o sn er, k tó ry  tw ie rd z i, że w y w o ła ło  ono 
do b re  w rażen ie . D cl R o sn e r  p o d k re ś la  u s tę p  
o d n o sz ąc y  się do A nglii i z a z n a c z a ją c y  p ew ne 
zb liżen ie m ięd zy  .Anglią a  A u s try ą . Z eksposć  
w idać , iż uinow-a m iędzy' R u m u n ia  a  A u s try ą , 
o ile is tn ie je , p rzez  w y p a d k i o s ta tn ic h  czasów  
n ie  u le g ła  żad n e j zm ianie.

Z w y w iad ó w  z d e le g a ta m i w ęg ie rsk im i ró ­
w nież w y n ik a , iż  ek sp o se  h r. B e rch to ld a  w y w o ­
ła ło  ro zczaro w an ie .

D el L u k asc  p o d n o si n ie zw y k ły  ton  ekspose 
w obec R um un ii. P o d cza s  g d y  d aw n ie j ek spose  

, y raż a ło  się o R u m u n ii w  sposób  se rd eczn y , 
dz is ie jsze  ek sp o se  za w ie ra  rac ze j ro d za j p rze ­
s tro g i pod  ad resom  R um unii.

H r. K a ro ly i za rz u c a  h r. B ereh to ld o w i, że 
lek cew aży  ru c h  p rzec iw  m onarch ii, is tn ie ją c y  
w  R um un ii. H r  B e rc h to ld  tw ie rd z ił, ze ru c h  te n  
w y ch o d z i ze s tro n y  n ieo d p o w ied z ia ln e j i  n ie  
za s łu g u je  n a  p o w ażn e  tra k to w a n ie . T w ie rd ze ­
nie to  je s t  b lęd n em . R a czele  ru c h u  s to i b y ły  
wycnow'awrca  ru m u ń sk ie g o  n a s tę p c y  tro n u , d a ­
lej n a jp o w ażn ie js i p ro feso ro w ie  u n iw e rsy lc tu , 
a  p o p ie ra  go  c a ła  p rasa . L ek c ew aż y ć  go  w ięc 
n ie  m ożna.

Spisek P!7«tlw Księciu M sklem u.
(Telegr. „N. R eform y1'.)

Rzym, 30 kwietnia.
W Albanii wykryto nowy spisek, skierowany 

przeciw ks. Wilhelmowi albańskiemu. Na czele 
spisku stał I z m a e l  K e m a l  b e j ,  były prezy­
dent albańskiego rządu prowizorycznego. Za 
mierzał on obalić obecny rząd i w p r o w a ­
d z i ć  r z ą d  n a  w z ó r  s z w a j c a r s k i ,  na 
którego czele chciał sam stanąć. Spisek na czas 
odkryto i udaremniono. W związku z tą spra­
wą m a j ą  n a s t ą p i ć  l i c z n e  a r e s z t o w a ­
ni a .

Wojna w Ameryce.
(Telegr. „N. Reformy".)

Nowy Jork, 30 kwietnia.
Z E l P aso  donoszą, że p rze d n ie  s tra ż e  po ­

w sta ń có w  z a ję ły  m ie jscow ość P ie d ra s  D eg ras  
D la u czczen ia  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , p o ­
w s ta ń c y  w y w iesili ta m  flag ę  a m e ry k a ń sk ą .

0 zawieszenie broni.
W aszyngton , 30 k w ie tn ia .

A m basador b ra z y lijsk i zaw iadom ił s e k re ta ­
rz a  s ta n u  B ry an a , że rep u b lik i po łudn iow e a- 
m e ry k a ń sk ie  p o sta n o w iły  przedew szyrstk iem  
dąży-ć do zaw ieszen ia  b ro n i. S tany’ Z jednoczo ­
ne  z g a d z a ją  się w  zasad z ie  n a  to  s tan o w isk o .

Obrazki z Meksyku.
(Miasto Meksyk — Prace około jego upiększenia. — 
Bezpieczeństwo publiczne. — Policja. — Yera Cruz 
Na głównym placu. — „G udyarara" i puląue". — 
Gospodarka sępów. — San Juan de Ulloa. — Lud­

ność meksykańska. — Kreol i ..gringo".)
Meksyk, stolica republiki m eksykańskiej, należy 

do najpiękniejszych m iast na świecie — pisze 
R. J .  Mac flugh, w  książce swojej p. t, „Modern 
Mexicou, w ydanej niedawno w Londynie przez 
księgarnię Methuen e t Co. L td. — N iektóre części 
m iasta i budynki czynią im ponujące wrażenie, jak  
w spaniała k a ted ra  pod wezwaniem zm artw ychsta- 
nia Pańskiego ,Iub pałac Narodowy, w którym

widok. Miasto M eksyk leży na wysokości SuOO 
stóp nad poziomem m orza pośród pow ietrza nad­
zwyczajnie czystego, w klim acie, jakim  Europę 
środkow ą darzy  miesiąc maj.

Pracę około upiększenia m iasta rozpoczął ce­
sarz M aksymilian, ale w ykonał ją  na w ielka skalę 
„żelazny prezydent" Porfirio Diaz, k tó ry  znaczne 
sumy, zdobyte oszczędnością, obracał n a  upięk­
szenie stolicy’. Gdy rządy objął Madero, w szystkie 
roboty zostały w strzym ane. T ea tr  narodow y stoi 
bez dachu, a gm ach parlam entu  o toczony jest 
rusztowaniam i. W  godzinach porannych i w ieczor­
nych panuje ożywiony n ich  na ulicach, k tó re  o- 
kolo południa są puste z pow odu upałów . A uto­
mobile i wspaniałe pow ozy tw orzą nieprzerw ani 
łańcuch, przed m onum entalną bram ą gmacliu, w 
którymi się mieści ..Joekeyk lub", sto ją bogaci 
właściciele dóbr, kupcy i przem ysłowcy, rozm a­
wiając o w ypadkach  dnia, a co k ilka kroków  
przekupnie częstują przechodniów  losami lote^wi.

Doniesienia o złych stosunkach bezpieczeństw a 
publicznego w mieście M eksyku są przesadzone. 
Nie brak tam  oczywiście przestępców  rozm aitego 
rodzaju, ale kronika krym inalna stolicy m eksy­
kańskiej nie jest obfitszą od k r o ń k i  innych miast, 
Policya stolicy pełni dobrze swoją służbę, P roste 
ulice m iasta tw orzą szachownicę i można je łatw o 
objąć okiem, Poliejm nt stoi na zbiegu ulic i po­
siada płonącą la tarn ię , k tó rą  staw ia na środku 
ulicy. Ze swojego stanow iska odchodzi ty lko  na 
ta k ą  odległość, ażeby mógł widzieć la tarnię. J e ­
żeli k toś zdoła ta k ą  la tarn ie zabrać i odniesie na 
policyę, o trzym uje nagrodę w kw ocie JO „pezos", 
czyli około 25 koron. Polieyant oczywiście ulega 
karze.

Życie tow arzyskie w M eksyku jest silnie rozwi­
nięte. W śród starych  rodzin stolicy panuje daw na 
e ty k ie ta  hiszpańska, pełna  rozm aitych cerem onia­
łów. Od pewnego czasu coraz wmcej rozszerza 
się zw yczaj, że rodziny przy jm ują swoich gości 
w restauracyach . Zwyczaj ten  jest wynikiem  o- 
grom nego braku  sług. W ogóle służba dom owa w 
M eksyki, jest bardzo licha.

Obecnie na pierwszy plan w ysunęło się miasto 
Vera Cruz, zwane T eracruz la serena. to  jest we­
sołe. Podaje o niem zajm ujące szczegóły znany 
dziennikarz Łuigi B arzini,1. korespondent m e d io ­
lańskiego „Corriere della Sera". T u rysta  — p.sze 
Barzini — sto i na obszernym  placu i widzi do­
koła kolum nadę. W  cieniu tych  hal siedzą przy 
stolikach goście przy kaw ie, lodach i chłodzą­
cych napojach. Po jednej stronie wznosi się pałac 
rządowy, po drugiej hotel; w rogu stoi kościół aż 
ponury w swojej powadze; w ś-odku placu piękny 
ogród. Yf śród krzewów baw ią się dzieci. K elner 
indyjski przynosi mi „guayayaua" , jakiś napój 
owocowy, k tóry , wedle zapewnień kelnera, działa 
dobrze na żołądek. W iczom y w ietrzyk chłodzi 
gorące czoła, wszędzie panuje spokój. A gdzież 
jest rew olucya?

Goście przv  sąsiednim  stoliku Snówią o dobrych 
zbiorach kaw y, inni przy drugim  stoliku o „słod­
kich dziew czętach". W idzę je, idące chodnikam i 
pod opieką m atek. W idzę tw arze kreolów, m ety­
sów, Indyan. W idzę tłum y ludu. Jeżeli kobiety 
nie»m ają kapeluszy, to  w zarrian mężczyźni okry­
w ają głowy olbrzymimi kapeluszam i, k tóre m ają 
ksz ta łt głowy cukru i nazwę „som brero". Z ramion 
zwiesza się m anty la , a  bose stopy odziane są w 
sandały. T en  i ów sta je  przed szymkiem i pije w i­
no agawowe, k tó re  nazyw a się ..puląue", m a nie­
zły’ smak, ale obrzydliwy zapach.

Słońce zachodzi. S tada czarnych sępów, k tóre 
żywią się odpadkam i, p rzy la tu ją  ze w szystkich 
stron, napelnijąc pow ietrze łopotaniem  skrzydeł. 
Zata-czając w pow ietrzu kręgi, a potem opadają 
na drzewa, na kopułę kościoła, na dach dzwonni­
cy’. Gdy plac opustoszeje, sępy zlatują n a  bruk  i 
częstują się odpadkam i, w yręczając w ten sposób 
pachołków  m iejskich w  czyszczeniu placóiv i ulic.

P rzed m iastem  z fal m orskich w’y ras ta  w ielka 
skała, na k tórej wznosi się fort San Ju an  de Ulloa.

cuzi. Dzieje M eksyku ciągle mówią o te j skale. T n  
pciaz  pierwszy’ stanęli H iszpanie na ziemi m eksy­
kańskiej, stąd  odeszli ostatn i w ładzcy hiszpańscy. 
Dawniej port San Ju a n  de Ulloa uchodził za nie­
zdobyty', dzisiaj m a niewielkie znaczenie wobec 
potężnych dział okrętow ych.

Budowa tego fortu za K arola V pochłonęła o- 
koło -10 milionów’ „pezos", 1o znaczy 250 milionów 
keron. Pew nego razu K arol V z okna sw ojego pa­
łacu w Hiszpanii spoglądał w dal, przysłoniwszy 
oczy ręką. „N a co spogląda w asza królew ska 
m ość?" — zapy ta ł jeden z dw orzan. „Chcę ujrzeć 
San Ju a n  de Ulica —  odparł król — W ydałem  
na budowy tak ie  sumy. że fortecę powinno się 
stąd  naw et widzie - ". Indyanie, wzięci do niewoli, 
budowali ten fort, w k tórym  siedzieli więźnie. D a­
wniej po trzech rnipsiącaeh więzień albo um ierał, 
albo dostaw ał obłędu. F ale morskie dostawały’ się 
do cel i podczas przypływ u dochodziły więźniom 
do szyi. T eraz cele w ięzienne są suche.

Indyanie, daw ni panow ie kraju , są dzisiaj pro- 
le ia y a te m , bydłem  roboczem. Tw orzą oni p rze­
szło */» części ludności, k tó ra  w M eksyku w ynosi 
około 14 milionów głów. Indwanin trudn ił się rol­
nictwem, gdy straszny Cortez przybył do Meksy­
ku —  i dzisiaj o ile możności pracuje n a  roli. In- 
dyanin m eksykański odznacza się ogrom ną w y­
trw ałością i je s t zdolnym do najcięższej pracy’. Do­
broduszny’ i łagodny, lgnie jednakże do lenistwa, 
a  nieszczęściem jego iest pijaństw o.

J a k  się zdaje, Indyanie tw orzyli niegdyś niższe 
klasy ludności M eksyku, panującą zaś k lasą byli 
Aztekowie, k tórzy  wym arli. H iszpanie mieszali się 
z A ztekam i i s tąd  pow stali dzisiejsi m estycowle, 
k tó izy  iw orzą 44 procent ludności z doliczeniem 
mulatów. A rystokracyę dzisiejszą w  M eksyku tw o­
rzą Kreole, to jest M eksykanie pochodzenia Hisz­
pańskiego. Kreol jest a ry sto k ra tą  daw nego typu, 
gardzącym  pracą i spoglądającym  z góry  na tak  
zwanego „gringo", k tó ry  ugan ia  się za interesam i 
i pieniędzmi.

Co praw ńa, Laki ..gringo" jest zwykle człowie­
kiem podejrzanej w artości m oralnej. P okaźny  za< 
stęp oszustów’ i aw anturników  przwbył do Me:k- 
s \k u  ze Stanów- Zjednoczonych, szukając fortuny 
za wszelką cenę. Nic dziwmego, że M eksykanin 
gardzi turni ludźmi.

O obradą cii;..
K ra k ó w , 30 k w ie tn ia .

D zis ie jsza  'ro z p ra w a  o ob razę  czci p o s ia  Z 
L aso ck ieg o  p rzeciw  p . J a n o w i B ied ron iow i, 
re d a k to ro w i „ P rz y ja c ie la  L u d u "  ro zp o częła  
się  z a p y la n ie m  p rze w o d n iczą ce g o , p . O z im e g o , 
cz”  strony’ p roccsow o  m a ją  ja k ie  wmioski.

O b ro ń ca  d r  P r z e w o r s k i  odpow iedz ia ł, 
że d a lsze  w n iosk i n ie  są  w y k lu cz o n e  i ze n a jle ­
pie j b y ło b y  ro zp raw ę  o d ro czy ć , a  a k ta  p rz e k a ­
zać  sędz iem u  śled czem u  ce lem  u zu p e łn ien ia .

T ry b u n a ł og łosił n a s tę p n ie  u ch w a łę  d o p u ­
sz cz a ją cą  n a  w n io sek  obrony’ św iadków ’ pp . 
ITellerow ej, u rzęd n iczk i w  adm in . ..P rz y ja c ie la  
L u d u " , w łaśc ic ie la  d ru k a rn i T e lza  i W ła d y s ła ­
w a  W ąso w icza  ze L w ow a, o d m a w ia ją cą  zaś  
w ezw an iu  p o sła  D iam an d a . N a wm iosek z a s tę p ­
cy  p ravm ego  o sk a r  ;y ’-icla d r  R o w iń sk ieg o , 
d opuszczono  inko  św iadków ' p osłów  d ra  B a n a ­
sia , C z a jk o w sk ieg o  i eksce ll. D ługosza , ro d ak - - 
to ra  . ,0 jc z j’z n y “ R y m ara . red . B a ra n o w sk ie g o  
z W ied n ia . O dm ów ił zaś try b u n a ł wezwm niu 
św ia d k a  re d a k to ra  F r . K ry s ia k a  z B erlina .

Ś w iadkow ie w ym ien ien i d o p u szczeń  są  n a  
oko liczności, d o ty c zą ce  k w e s ty l e m ig ra c y j­
n y ch , zn a n y ch  ze sp raw o zd a ń  ro zp raw y . _

N a  tem  ro zp raw ę  od roczono . D a lszy  je j c iąg  
odbędz ie  się w  jes ien i.

przebywa prezydent H uerta. Gmachy te  świadczą 
o wielkiej kulturze i w ybitnej świadomości naro-^ P o t ę ż n e  bastyony  są wybielone w apnem. 7-pud iyn- 
dowmj m ieszkańców stolicy. Dalsze dzielnice, to- ku w ychodzą ślady po strzałach działowych, któ- 
nące w zieleni i kwieciu, przedstaw iają czarujący , remi zasypyw ali m iasto piraci A m erykanie, F ran-

Celem uregulowania nakładu oro­
simy o wcześniejsze nadesłanie Dre 

numeraiy.
Administracya ,,N, Reformy“.

K aro l E w a ld

itfiepoprLwny.
T i-.-  51..

N a w si ży ł m ło d y  p a ro b c z a k , im ien iem  P io tr .  
G ębę m ia ł ła d n ą , a le  z re sz tą  n ic  n a  nim  n ie  
b y ło  n ad z w y cz a jn e g o .

B ied n y  je d n a k  b y ł ja k  m ało  k to . T o  też  n ie ­
zm ie rn a  ra d o ść  z a p a n o w a ła  w  ro d z in ie , g d y  
n a jb o g a ts z a  w e w si d z iew cz y n a  u p a trz y ła  go 
sob ie n a  m ęża . Sam ty lk o  P io tr  n ie  p o d z ie la ł 
te j ra d o śc i. D ziew ucha  bow iem  b y ła  t a k  s ta ra , 
że m o g ła b y  m u  b y ć  m a tk ą , g r u b a  ja k  b ek a , a 
z a k o c h a n a  j a k  w dow a.

D ługo  w z b ra n ir ł  się  b ie d ak .
'Ale m ia ł b ra c isz k a  k a le k ę , k tó re g o  trz e b a  i >y- 

ło  w y sła ć  do g im n azy u m , u cz y ć  go n a  k s ię d za , 
m ia ł d o ro d n ą  s io s trę , k tó r a  k o n ie cz n ie  ch c K ła  
szczęśc ia  sz u k a ć  w  stolicy’, a  w reszc ie  ro d zice  
ta k  c iężko  p raco w a li ca łe  ży c ie , że n a le ż a ło  im  
się  tro c h ę  p o fo lgow ać n a  s ta re  la ta .  W szy s tk o  
to  d a ło b y  s ię  o s iąg n ąć , g d y b y  się ożen ił z b o ­
g a tą  dziew uchą .

W ięc się  zd ecydow ał.
P o sze d ł do  Z ośki szew có w n y  i p o w ied z ia ł jej,; 

że sk o ń czy ło  się, cc  b y ło  m ięd zy  n im i. Z ośka, 
k tó r a  też  n ic  n ie  n o sia d am , p ró cz  u ro d y , ro zb e­
c z a ła  się , a le  z resz tą  n ie  m ia ła  do  n ieg o  ża lu  —  
zro zu m ia ła , że t a k  b v ć  m usi.

Z aręczym y o d b y ły  się  h uczn ie , a  n a s tę p n e g o  
d n ia  d z iew czy n a  d a ła  n a  zap o w ied z i w kośc ie  
le, bo  m ów iła , że n ie m a  n a  co  czek ać .

O głoszono  ”  i er w szą  zap o w ied ź  —  cn ło p ak o w i

ziem ia z d a ia  się  is tn ą  łez d o lin ą . P o  d ru g ie j 
zanow iedz i życ ie m u  zb rzy d ło , a  k ie d y  w y sz ła  
trz e c ia  zapow iedź , p o szed ł do  s a d u  i  obw iesił 
się n a  g ru b e j jan io n i.

L os chc ia ł, że d z iew cz y n a , k tó r a  go  t a k  k o ­
ch a ła , że n ie  m o g ła  bez n ieg o  is tn ie ć  a n i  pó l 
g o d z in y , w y sz ła  za  n im  n a  ogród. . U irzaw szy  
go  w iszącego  n a  g a łęz i, co p ręd ze j go  odcię ła , 
zan im  życie uszło  z n iego . C u c iła  go  z ta k ą  
m iłością , że w ró c iła  go  ca łk iem  do  życ ia , a  po  
trz e c h  d n ia c h  b y ! ju ż  zd rów , ja k  d aw n ie j. A  
je d n a k  n ie zu p e łn ie  ja k  d aw n ie j, bo  s tra c ił  do 
c n a  pam ięć . N ie m ia ł te ra z  n a jlże jsz eg o  p o ­
ję c ia  o tem , że je s t  za rę c z o n y  z b o g a c z k ą . K ie- 
d y  m u  p rzy p o m in a li, że w j’sz ły  ju ż  t r z y  z a p o ­
w iedz i w  k o śc ie le  i d z ień  ś lu b u  je s t nazn aczo - 
nv , tr z ą s ł  g łow ą i m ów ił:

—  N ie m oje to  zap o w ied z i g ło sili w  k o śc ie le , 
ch j’b a  z Z ośką  szew oów ną.

C hodził te d y  do Z ośk i i c a ły  w o ln y  czas sp ę ­
d za ł u  n ie j, j a k  d aw n ie i.

P o zn a li w iec, że n ie ty lk o  n ie  w y zd ro w ia ł, a le  
p rze c iw n ie  za p ad ł n a  ja k a ś  c iężką cho robę , sko- 
■o m u ta k  od ję ło  p am ięć . T y lk o  Z o śk a  szew - 
ców na, k tó ra , p ró cz  u ro d y , z re sz tą  n ic  n ie  m ia ­
ła , n ie  m og ła  się  u  n ie g o  d o p a trz e ć  cho ro b y .

A le b o g ac zk a , k tó r a  m u  m a tk ą  b y ć  m o g ła  
g ru b a  ja k  b ek a , a  z a k o c h a n a  ja k  w dow a, k a le ­
k a  b rac isze k , k tó re g o  trz e b a  b y ło  d ać  u cz y ć  na 
k s ię d za , d o ro d n a  s io s tra , k tó r a  c h c ia ła  zrob ić  
los i rodz ice , k tó rz y  chc ie li u ży ć  ży c ia  p rz y n a j­
m niej n a  s ta re  l a t a  —  w szy scy  b .a d a li  n a d  n im  
i za c iąg n ę li go  do  lek arza -

G d y  d o k to r  d o w ied z ia ł się  o w szy s tk iem , co

zarz lu . D ow iedział im . że w łaśn ie  tra f ili  b a rd z o  
d o b rze , bo  on  je s t jedy-nym  do w w leczenia z te j 
c iężk ie j cho ro b y .

K a z a ł ch ło p ak o w i położy ć s ię  n a  o ,o m a..c e  
p a trz e ć  b e z u s ta n n ie  w’ b łyszczący’ p ie n iąd z , 

um ieszczo n y  w śc ian ie . T io tr  p o s łu szn ie  się 
p o ło ży ł i wTb ił oczy’ w e w sk a z a n y  p u n k t,  a  po  
p ew n y m  czasie  z a p a d ł wr sen .

W te d y  z a p y ta ł  go  d o k to r , czy  n ie  p a m ię ta , 
że z a ię c z y ł sie  z b o g a tą  d z iew cz y n ą  i że w y­
szły  ju ż  w  k o śc ie le  tr z y  zapow iedz i

 ̂ P io tr ,  n a  k tó ry m , p ró cz  m o d y , n ic  n ie  b y ­
ło  n a d z w y c z a jn e g o , od p o w ied z ia i se n n y m  g ło ­
sem , że p a m ię ta  d o sk o n a le . TT tedy’ le k a rz  na^ 
k a z a ł m u  su ro w o  n ie  za p o m in a ć  o tem  n aw e t, 
g d y  się  ze sn u  o ck n ie . _ _

P o czem  obudzono  ero i o k az a ło  się, że wrócj* 
do zd row ia zu p e łn ie , bo  ju ż  p a m ię ta ł, co pow i­
n ien  p am ię tać .

B o g a c z k a  u szczęśliw io n a  d a ła  d o k to ro w i s to  
dolarów '. K a le k a  b rac"szek , d o rodna  s io s tra  1 
s ta rz y  sp rac o w a n i ro d z .ee  p ła k a li z ra d o śc i.

W ró c iw szy  n a  w ieś, opow iedzieh , co  zasz ło  
a  w szy scy  podziw iali um ie ję tn o ść  le k a rz a .  0 -  
znaczono  d z ień  ś lubu  i za b ran o  s ię  do  p ieczen ia
i sm arzem a.

L ecz n a  dzień  p rze d  te m , zan im  bogaczka  
p rzy w d zia ła  godowrn sza ty , p o szed ł P io tr  zn o ­
w u  do  sa d u  i obw ies ił się  n a  te j  sam ej ja b ło n i.

A  ty m  ra z e m  ju ż  n a  n ie j p o zo sta ł, n a rz e c z o ­
n a  bow iem  n ie  odcię ła  go  —  b y ła  z a ję ta  p rz y ­
g o to w a n ia m i w esc lnem i.

Z d u ń sk ie g o  p rze ł. J .  E
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W ybory do Rady m. Krakowa rozpoczną się, 
jak  się dow iadujem y, około 10 maja b. r. Term in 
w yborów  będzie w  najbliższym  czasie ogłoszony.

Nalepki ilutr.iuacyjne na uroczystość 3 Maja, 
w ydane staran iem  T. S. L., są już do nabyc ia  
w handlach  krakow skich. N astępujące firmy pod­
ję ły  się sprzedaży nalepek: F ischer, L inia A— B;
J. W ilczyński, L inia C— D; Czapliński, ul. Szew­
ska; K arliński. Sukiennice; Rcim, L in ia  A— B; 
Nikiel, u lica W iślna; Jurk iew icz, u lica  św. Anny; 
F ia łek  i T urek , ul. Szew ska; Bękner, uł. D ługa; 
A leksandrow icz, ul. D ługa; M ańkow ska, Sukienni­
ce; Steigbiigel, ui. Szew ska; H an u si, ul. K arm e­
licka; Salom onowa, ul. Szczepańska; Horowitz, 
ul. Szew ska; H ildow a, ul. K arm elicka; Teufel, ul. 
Szew ska; G łów na tra fika . L inia A— B; Słom iany, 
ul. S ław kow ska; F rist, ul. F lo rja ń sk a ; K utrzeba, 
uJ. W iślna; N ikiel, ul. Zn ierzyniecka; K iieger, 
ul. Zw ierzyniecka; K urkiew icz, Mały R ynek ; Alfus, 
M ały R ynek; G rudzińska, ul. S zpitalna; Spółka 
w ydaw nicza, R ynek ; Szmaus, ul. Szew ska; K rzy­
żanowski, L inia A — B; Skórczewski i Polakiew icz, 
ul. F lo ryańska; Zem brzycki, ul. F lo ryańska; Dzi­
dek, ul. D ługa; Łącki, P lac M atejki; L iga Pom ocy 
przem ysłow ej, ulica S traszew skiego.

Resursa urzędnicza u rządza w  sobotę 2 m aja 
uroczysty w ieczór 3 Maja z łaskaw ym  w spółudzia­
łem pp. Jaw orzyńsk iej, Bolesław a W allek-W alew - 
skiego, Lasonia, M. Miinza, chóru akadem ickiego, 
oraz d ra  W einera, jako  prelegenta . P oczątek  o 
godzinie 8 wieczorem, w stęp  wolny.

Z w ystaw y Związku artysiów. N a w ystaw ie 
Związku arty stów  zakupiono w ciągu bieżącego 
m iesiąca następujące dzieła sz tuk i: prof. Axen- 
tow icza „P as te l11, T. G ro n a  „W nętrze starego  ko­
ścioła11, „W nętrze k a ted ry 11 i „K w iaty11, L. Ma- 
chalskiego akw arele, W . M itarskiego ..O grojec11, 
prof. W eissa „Pejzaż jesienny11, J. Rem bow skiego 
rysunek  „G azda11, A. Salvaraniego „P rocesyę11, 
L. Skoczylasa dwie akw arele, J .  Tctm ajerów ny 
3 pejzaże ,.Z pól11., W . W odzinow skiego obraz 
olejny „Zam yślona11.

Podw ieczorek K oła pań T. S. L. W  przepełnio­
nej publicznością sali T-w a technicznego odbył się 
w  niedzielę podw ieczorek, urządzony staraniem  
krakow skiego K ola p ań  T. S. L. Część m uzyczną 
w ypełniły  produkcyę wc-kalne uczniów  i uczenie 
prof. Bursy, teno ra  p. Cosy i p. Oleksówny, k tó ­
rzy doskonale w yw iązali się z zadania. P an i M. 
FallebucLlow a. p ian istka , ujm ującym  wdziękiem, 
z jakim  zag ra ła  w alc Chopina, pozyskała nie mil­
knące oklaski. D r Kazim ierz I  ubecki w ygłosił ze 
znaną um iejętnością u tw ory  naszych wieszczów 
Tombola' arty styczna  i ożyw iona zabaw a tow a­
rzyska spraw iła, że publiczność z żalem opuszcza­
ła salę, dziękując „K ołu  P a ń 11 za  mile spędzone 
chwile.

0 pedagogicznem znaczeniu koedukacyi wy­
głosi odczyt p. if . Ramnłtowa dzisiaj we czwartek 
o godzinie 6 w leczór w lokalu Instytutu pedagogi­
cznego (Krupnicza 16, II. p.). P« odczycie odbędzie 
się dyskusja.

Z uniwersytetu Ludowego. Dnia 4 meja odbę* 
dile s ą 0 godzinie 8 w lokalu przy nlicy Duna­
jewskiego L. 7 posiedzenie zarządu i pracowników 
U. L., na którsm omaw^ne będą ogólne zagadnie­
nia pracy tej instytucji.

W sekcyi rysunkowej T. N. S. W. odbędzie się 
2 m aja o godz. 6 po południu pogadanka n a  te­
m at k a teg o iy i ćw iczeń ry mnKowych w  szkołach 
krakow skich  i w iedeńskich przy okazaniu p rac 
uczniów  i renrodukcyj barw nych. S ekcya oznaj­
mia, że zgłoszenia n a  b e z p ła try  kurs rysunku 
k rajobrazu , k tó ry  się odbędzie w  m aju i czerwcu 
br.—  przyjm uje zarząd (II szk. realna). Do w j działu 
sekcyi w ybrani n a  rok  1914 pp. M. D am tówna, 
M. D ym kow a (zast. przi wodnicząeego), E. Gros 
(przew odniczący), E . H oroszkiewiczowa, T. Ko- 
łom łocki, L . Misky, A. Mullerowa, B. Olszewski, 
F Pększyc, J .  R aszka, L. S ilberstein (sekretarz), 
J. W erc (sk a rb n ik .

Rozdanie robót miejskich. S ekcya ekonom iczna 
rozdała  n a  wczorajszem  posiedzeniu roboty  m u­
rarskie, ciesielskie, kam ieniarskie, dekarskie, bla­
charskie i dostaw ę ankrów , oraz roboty dzwon­
ków  elek trycznych  i telefonów w  zak ładach  sa­
n ita rnych  n a  P rądniku. Prócz tego zała tw iła  sek­
cya k ilka  spraw  adm inistracyjnych, m iędzy in- 
nemi zgodziła się n a  zatrzym anie dotychczasow e; 
linii regulacyjnej d la  ul. M ikołajskiej i św. T o­
m asza przed  realnością, w  k tó re j do n iedaw na 
m ieściła się dyrekeya polic; i.

Cyganie przed sadem. Przed trybunałem orze­
kającym sądu karnego rozpoczęła się dzóhaj roz­
prawa przeciwko 60-letnIema Wojciechowi Kwiat­
kowskiemu 1 18 letniemu Antoniemu Kwiatkow­
skiemu, cyganom z Podgórza, oskarżonym o zbrod­
nię zabójstwa. Jest to epilog krwawej bójki cyga­
nów. która miała miejsce w Lndwinowie dnia 14  
października zuBzłego roku w szynku Rcebnera.—  
W  bójce tej, oprócz innych pert trnych, pa ił sku­
tkiem uderzeń od noża cygan Józef Maroelik. — 
Świadkowie zeznali, że ooaj oskarżeni zranili Mar- 
cebta  ooiem w brzuch i głowę. Oskarżenie wnosi 
prokurator dc Kłodziński, broni dr Słotwińaki,

Po przeprowadzonej rozprawie trybam i uwolnił 
oskarżonego Antoniego Kwiatkowskiego od zbrojni 
zaLójslwa, natomiast za obrazę religil 1 kradzież 
skazał go t a  Bześć miesięcy ciężkiego więzieniu  
W  sprawie oskarżonego Wojclecua Kwiatkowskiego 
nzcał się trybunał za niewłaściwy 1 odstąpił spra­
wę sądowi przysięgłych.

Rozprawia p rz y s łu c h iw a ło  się dwrnastn audytorów 
wojskowy ch różnych pułków w Krakowie, celem 
zaznajomienia Bią z tokiem rozpraw ze względu na 
nową procedurę woiskową, która w niedługim szu­
sie wejdzie w życie. Jak wiadomo, reforma ta wpro­
wadza jawność rozpraw i dopuszcza obronę cy­
wilną.

W odociąg w Dębnikach — jak  skarżą  się tam ­
te jsi m ieszkańcy —  je s t jeszcze bardziej nieobli­
czalny, niż w  K rak  o wio. N ietylko w  uśw ięcone 
dni generalnego czyszczenia wodociągów, ale i w 
zw ykłym  czasie, ta k  mniej w ięcej dw a razy  n a  ty ­
dzień, w ody w nim nagle b rakn ie  lub też płym e 
brudna, zanieczyszczona osadem , izdzaw o-żotta, 
nieraz przez caty  dzień. N ależałoby, aby odno­
śne czynniki zbadały  przyczyny tego  wadliwego 
funkcjonow an ia  w odociągu w  tam tych  stronach.

Święto sadzenia drzewek. Z T oń donoszą nam: 
D nia 26 kw ietnia odbyło się u roczyste sadzenie 
drzew ek ow ocow ych n a  drodze pow iatow ej z T oń 
do gran icy  K rakow a. Pośw ięcenia drzew ek doko­
nał ks. proboszcz Ki Ł abędź z Zielonek. Po prze­
m ów ieniach insp. Lorenza i  posła  Serczyua, za­
sadzono drzew ka n a  przestrzeni dw óch kilom e­

trów , W  uroczystości te j wzięli udział uczestn icy  
kursu  ogrodniczego, w ielu okolicznych nauczy­
cieli i liczny  zastęp w łościan z Toń i okolicy.

Zapiski policyjne. W czoraj aresztow ała polieya 
51-letniego Ja k ó b a  Scharfa z M ajdanu pod zarzu­
tem  m atac tw  asenterukow ych. W raz z Scharfem  
aresztow ano trzech jego pośredników .

Dzisiejszej nocy zarządziła po lieya obławę w  
różnych zaułkach K rakow a. A resztow ano około 
40 osób obejga płci. *

TL krata.
Nowy Sącz, 27 kw ietn ia. (Obchód rocznicy 

Trzeciego Maja z w spółudziałem  gości w ęgier­
skich). T egoroczny ochód rocznicy K onsty tucy i 
Trzeciego M aja zapow iada się w naszem  mieście 
znacznie św ietniej, jak  w la tach  poprzednich, dzię­
k i skojarzeni;: się akcyi w szystk ich  polskich To­
w arzystw  miejscowych pod egidą K om itetu „0 - 
b rony  n aro d o w tj11, oraz udziałow i w  obchodzie go­
ści węgierskich.

J a k  już wiadom o z poprzednich korespondencyj, 
P odhalanie i Sandecczyzna naw iązały  s ta ły  sto ­
sunek z W ęgram i, przychylnym i spraw ie polskiej, 
celem obrony interesów  naszego ludu  w kom itacie 
spiskim i orawskim . W  dniach 7 i 9 m arca b. r. 
redak to rzy  „G azety  P odhalańsk ie j11 (Gwiżdż) i 
„Ziemi Sądeckiej11 (G oladiow ski), oraz reprezen­
tanci polskich Tow arzystw  odbyli w Preszowie 
konferencyę z w ybitnem i osobistościam i, zaś w 
dniu 15 m arca w zięto udział w  uroczystym  obcho­
dzie roku 1848. Toteż W ęgrzy, n iejako wywzajem - 
n iając się, przybędą w  dniu Trzeciego M aja na 
obchód naszej rocznicy P rzybycie zapowiedziało 
około 100 osób, a  miedzy innemi znany  pob ra ty ­
miec dr D iveky, z Koszyc, d r Aldow Sziposa, k a ­
nonik ks. H arezar, z B udapesztu d r Barański, dr 
A lbert Br. N yary, sekretarz Klubu, polsko-w ęgier­
skiego Miklosz, poseł d r Kowacz, pralac dr Kom- 
lcssy  z Presburga, p ra ła t d r Gisswein z Budapesztu*.] 
d r C satóry. no taryusz  Berzewiczy, red ak to r dr 
Istw an, 7, P reszow a rep rezen tacya m iasta, dr Ma­
c io r ,  M aterny Guszłów. rzk. p ra ła t ks. Zaborow- 
sł i, G ustaw  Csengye, młodzież akadem icka pod 
przew odnictw em  W ik to ra  T ark asa  i wiele innych 
osobistości.

Ze względu n a  tę  nadzw yczajną uroczystość ca­
ła  okolica sąd ecz jzn y  odk łada u siebie obchód ro­
cznicy na dzień 10 m aja, zaś w dniu 3 Maja przy­
będą w szyscy do Nowego Sącza.

N ad urządzeniem  obchodu i przyjęciom gości, 
p iacu je  od 3 tygodn i specyalny kom itet, złożony 
z pizedstaw icieli w szystkich polskich now osąde­
ckich Towarzystwu Program  obchodu i przyjęcia 
gości przedstaw ia się następująco:

Sobota 2 m aja o godzinie 4.30 po południu 
zLióika w szystkich polskich T ow arzystw  n a  dw or­
cu i uroczyste przyjęcie W ęgrów, w czem weźmie 
także udział także rep rezen tacya m iejska, poczem 
odbędzie pochód do m iasta. O godzinie 7 uroczy­
s ty  w ieczór w Sokole, i bank iet w sali R ady  m iej­
skiej. N iedziela rano pobudka odegrana n a  ulicach 
m iasta  przez „H arm onię11, m uzykę kulejarzy, k a ­
pelę studencką i kapelę w łościańską. O 10 zbiórka 
nn rynku  i pochód do parku  pod pom ik Mickie- 
v icza, przem ówienia, m iędzy innem i delegatów  
w ęgierskich, o 12 wspólny obiad w kasynie, o 4.30 
po południu pochód n a  dw orzec i pożegnanie go­
ści węgierskich.

Ju ż  od soboty całe m iasto będzie udekorow a­
ne nalepkam i i festonam i.

Projekt tramwaju elektrycznego w Oświęcimiu. 
M inisterstwo kolei udzeliło gminie m iasta  Oświę­
cimia zezwolenia n a  prace przygotow aw cze celem 
zaprow adzenia w ązkotorow ego tram w aju  elek try ­
cznego, k tó ryby  kursow ał n a  przestrzeni od stacyi 
w Oświęcimiu do m iasta.

Przez pomyłkę wrzucony do studni. Piszą nam  
% P rzem yśla: N a pow racającego onegdaj z O strowa 
do P rzem vśla rezerw istę zapasowego, K onstan te­
go Solarczyka, napadło  o godzinie 11 w nocy 
trzech nieznajom ych. Zbili gc najpierw, zakneblo­
wali mu usta , a  następnie pochw yciw szy n a  ręce 
zaw lekli go do pobliskiej studni i pomimo rozpa­
czliwego oporu, w rzucili go do niej, poczem usły­
szaw szy p lusk  spadającego ciała, zbiegli. S tolar­
czyk zaś, spadłszy n a  dno, 9 m. głębokiej studni, 
w czem pólczw arta m etra  wody, w ypłynął na po- 
u  ierzchnię. poczem czepiając się ścian próbow ał 
w ydrapać się na w ierzch. Trzy razy spadł n a  dół, 
t iw a jąc  ta k  przez 6 godzin m iędzy życiem, a 
śm iercią, aż w reszcie  koło godziny 5 nad  Tanem 
przechodzący w łościanie usłyszeli jego jęki I w y­
dobyli go  napó ł nieżyw ego ze studni. Solarczyka 
przewieziono natychm iast do szpitala ; za spraw ­
cami zaś czyni żandarm erya poszukiw ania. Ja k  
się zdaje, pow odem  tego zam achu była zem sta par 
robczaków  w iejskich za umizgi •— nie Solarczyka, 
ale jak iegoś innego żołnierza <— do pewnej dzie­
w czyny. Solarczyk pad ł ty lko  ofiarą pom yłki, k tó ­
rą  może przepłacić życiem.

Walka o sanatoryim  dla (ÓPhików w  By- 
s t rej. Z Ceszyna piszą nam: W  niedzielę odbył* 
się w C m w ej zgromadzenio delegatiw II grupy 
unii górn ków (przymasowo ubezpieczmych) w spra­
wie eanatoryura dla górników w ByBirej, zwalcza­
nego [rzez separatystów czesHch. Uchwalono, ce­
lem utrzymania tego sanatorynm, przymusowe pod­
niesienie wkładek ed członków do 32 h. tygodniowo. 
Dotąd płacili górnicy 40 hal. mieBięcsnie na ten 
cel. Separatyści czescy zalewestyonowali ważność 
uehwałr, poczem demonstracyjnie opnśclll salę ob­
rad. Kierownikiem te .o  sanatoryjni w Bystrej jest 
Polak, dr Wacla™ Seidl.

Kronika twomks.
„P olska krew11. Fiszą nam  ze Lw owa: Ciesząca 

się wielkiem  pow adzeniem  w W iedniu operetka 
N edbala „P olska k rew “ podobała rię i u nas. Mu­
zyka  n a  m otyw ach m elodyj narodow ych bardzo 
subtelnie skom ponow ana. Szkoda ty lko , że libretto  
zaw iera wiele m om entów niebardzo  dla nas sym pa­
tycznych. Skoda również, że żaden z naszych kom­
pozytorów  nie w yzyskał bogac tw a lekkich  melo­
dyj polskich do utw oru operetkow ego. C ała rzecz 
inaczejby w yszła, gdyby  ją  pisał i kom ponow ał 
Polak. W  operetce m ają duże role popiso i e pp 
Milowska, Brzeska, K uligow ski, Solm cki, Zarem­
ba, a  zw łaszcza p. Kasprowiczowa,

Konkurs Związku Towarzystw śpiewackich 
we Lwowie na lompozycyę chóralną męską ft CS* 
pella .lub najwyżej % towarzyszeniem instrumentów 
dętych blaszanych 1 per usyjnych o ćorolcej for- 
mi*, która będzie wykonają podczas zjŁtdu poisUcn 
Towarzystw śpiewackich w Krakowie przez polą- 
ozono chóry wszystkich Towarzystw, rozpisany zo­
stał w dniaeh ostatnich. Warunki konkursu są ra- 
stępujące; Tekst kompozycji może być dowolny, 
musi jednak mieć wartość literacką. Kompozycja 
n a  być więkazyjh rozmiarów, jednak cias jej wy­
konania nie może przekraczać 30 minut, powinna 
być oryginalną, z zachowaniem choraateru swoj-

N O W A  E E F O E M  K.

Bsdego, dotąd nledrulowaną, nteuagrodzoną, ani też 
dotąd nigdy niewykonaną, Kompozycye mają być 
zaopatrzone godłem dowolrem, tak'em ssmem, jak 
koperta, zawierająca imię, nazwisko i adres autora. 
Nagroda jest jtdua i wynosi 500 koron. Termin 
nadsyłania do 1 listopada 1914 roku, —  Dyonizy 
Toto, Lwów, Trzeci go Maja 16.

Z  p © B. s k l e ! a  d z i e l n i e .
Warszawa, 29 kw ietnia. (Masowe konfiskaty . — 

H ojny zapis. — Podniesienie upadłości —  Tow. 
Akc, „P lu ton11.).

— Dzień w czorajszy był czarnym  dniem pogro­
mu d la p rasy  w arszaw skiej. Skonfiskow ane zosta­
ły  następujące pism a: „K uryer W arszaw ski11, „Go­
niec P o ran n y 11, „G azeta P o ranna11 i dw utygodnik  
„Echo literackie i a rtystyczne11 (Nr 8).

N adto  skonfiskow ano broszurę p. t.: „Spójrzm y 
jasno w oczy rzeczyw istości'1 i zawieszono jedno 
z w ydaw nictw  żargonowych.

W czoraj rozpoznaw ana też by ła przed sądem 
spraw a konfiskaty  „M uchy11 za a rty k u ł i rysunek 
om aw iający znane zajście w kościele polskim  w 
Berlinie.

Sąd okręgow y konfiskatę  uchylił.
— Zm arły w  tych  dniach długoletni kapelan  

kap licy  pałacu w W ilanowie, ś. p. ks. Józef-Zy- 
gm unt K aezerski, w testam encie swym zapisał 
126.664 rubli n a  cele publiczne, mianowicie ob­
darow ał cztery insty tucye: Pogotow ie ratunkow e, 
p rzy tu łek  św. W ładysław a, Tow. opieki nad  
nieuleczalnym i i Biuro inform acyi o nędzy w y ją t­
kow ej, w yznaczając dla każdej z nich po 31.666 
rubli.

— W arszaw ski sąd handlow y uchylił w czoraj 
upadłość znanego domu bankow ego p. f Pilaw itz, 
"Wilczyński i Sp.

—  Znane przedsiębiorstw o przemysłowo „P lu ­
to n 11 (fabryka kaw y palonej;, będące w łasnością 
b raci d ra  Tadeusza i M ichała Tarasiewiczów., zor­
ganizow ane zostało jako  Tow. akcyjne. W łaści­
ciele, .część akeyj rozdzielili między robotników .

Z© świata.'

Czwartek, 30 Kwietnia 1914

Nowy wiedeński teatr. Z W iednia piszą 27 b. 
m.: W  dniu 1 m aja odbędzie się u roczyste o tw ar­
cie ..Nowego wiedeńskiego tea tru  m iejskiego11, dla 
k tórego  budynek, m ogący pom ieścić 1100 osób, 
w ybudow ano w 8 dzielnicy W iednia przy  u licy 
Skody. D yrekcyę te a tra  objął p. Ja rn o , dy rek to r 
te a tru  josefsztadzkiego w 8 dzielnicy i te a tru  kome- 
dyow ego w  P raterze. R epertua r „Nowego w iedeń­
skiego tea tru  m iejskiego11 będzie literacki. Strind- 
berg, Schnitzler, W edekind, H auptm ann, oto n a ­
zw iska au torów  prem ier, k tóre ten te a tr  jeszcze w 
tym  sezonie przyniesie. N a otw arcie nowej sceny 
odegrano zostaną „B łyskaw ice11 S trindberga, d ru­
gą prem ierą będzie „W alka o m ężczyznę11, now y 
dram at znanej hakatystycznej p isarki K lary  Vie- 
big, trzecią „M arkiz K eith 11 W edekinda. W  sk ła­
dzie personalu nowego tea tru  znajdują się między 
innym i znakom ity kom ik Jerzy M aran i popular­
na w odew ilistka w iedeńska, H ansi Niese, k tó ra  
przerzuca się obecnie zupełnie do dram atu  i kreo­
w ać będzie głów ne role w repertuarze m oderni­
stycznym . i 1 *

Nie mógł postać docentem, więc zGstal profeso­
rem, Zm arły profesoi uniw ersy te tu  w iedeńskiego, 
znakom ity uczony E dw ard  Suess, był doktorem  
„honoris causa11, aie o fic ja lnego  dok to ratu  nie 
posiadał. T a  okoliczność w yszła m u przypadkow o 
n a  dobre. E dw ard  Suess —  jak  to  sam opow ia­
dał —  był z początku  zajęty w nadw ornych  zbio­
rach m ineralogicznych. Ja k o  kustosz owych zbio­
rów  podał się o docenturę w  uniw ersytecie w ie­
deńskim , uzasadniając swoje podanie pracam i nau- 
kowem i ,k tó re  zw róciły n a  siebie uw agę św iata 
naukow ego. S enat przyznał, że Suess zasługuje 
w zupełności n a  otrzym anie ,.venia legendi11, ale 
pod w-arunkiem, że najpierw  zdobędzie dyplom  
d ok to ra  filozofii. Suess, nieprzyjaciel form alistyki, 
nie chciał poddać się tem u żądaniu, opierającem u 
się n a  w yraźnym  przepisie s ta tu tu  uniw ersytec­
kiego, 1 w niósł Tekurs do m in isterstw a ośw iaty. 
N aów czas —  było to  w r. 1856 — m inistrem  0- 
św iaty był lir. Leon Tliun, rea k c jo n is ta , nazyw a­
ny „hrab ią konkordatow ym -1. Ale hr. Thun, mimo 
to, m iał szersze poglądy, w ięc zwrócił się do se­
natu , żądając spraw ozdania o spraw ie Suessa. f-- 
Senat odpowiedział, że uw aża Suessa za godnego 
d o cen tu ry ,  ale nie może łam ać u s ta w y ,  k tó ra  w y ­
raźnie pow iada, że docent musi m ieć doktorat. 
Teraz hr. T hun w ezwał Suessa, ażeby postara ł 
się o ta k  ła tw y  d la niego dok to rat, ale Suess 
uoarł się i odmówił. Hr. Thun zvTrócił się znowu 
do senatu , żądając jego sądu o kw alifik ac jach  
naukow ych Suessa. Senat odparł, że Suess może 
objąć k a ted rę  profesora. W tedy  hr. T hun rzekł 
do Suessa: „W brew  woli senatu  nie m ogę p an a  
zam ianow ać docentem , byłoby to  bowiem naru ­
szeniem autonom ii uniw ersytetu, ale m inister m a 
praw o m ianow ać profesorów  nadzw yczajnych i ja  
p an a  m ianuje tak im  profesorem 11. Suess został 
tedy profesorem  nadzw yczajnym , ale profesorowie 
bojkotow ali go przez długi czas.

W odociąg w Czerniowcach. W adliw e w ykonanie 
d ing iego  w odociągu w  Czerniow-cach i przekrocze­
nie sumy, przeznaczonej n a  tę  budowę, pociągnęło 
za sobą zasuspendow anie trzeciego z rzędu budo­
wniczego, asystenta R adyszew skiego. Z dradzał o r 
jednem u z ezerniow ieckich pism szczegóły śledz­
tw a dyscyplinarnego, toczącego sio przeciw  dyre­
k torow i urzędu budowniczego, W ojtechow skyem u. 
Równolegle toczące się śledztwo karne  doprow a­
dziło do aresztow ania Radyszew skiego oraz inży­
niera, d ra  K ellera, reprezentanta firm y Arnoldi, 
k tó ia  w ykonała  wodociąg.

N a ezw artkow em  posiedzeniu R ady  m iejskiej od­
czytano opinię kom isyi rzeczoznaw ców  o stanie 
drugiego w odociągu. J e s t  ona ta k ą  sam ą, jak  opi­
nia, w ydana swego czasu przez ekspertów , pow o­
łanych  przez R adę m iejską, a niek tóre w adliwości 
w budow ie w odociągu jeszcze dosadniej piętnuje. 
Z orzeczenia tego w ynika, że budow a w  głów nych 
częściach jest spartaczona i grozi w prost zaw ale­
niem się. N a tem że posiedzeniu R ady m iejskiej 
burm istrz "Weisselberger w  odpowiedzą n a  in te rpe­
la c ję  jednego z radnych oznajmił, iż firm a A rnoldi 
1 Skn w niosła przeciw  gminie skargę o zapłacenie 
kw oty  w yższej o blisko milion koron  ponad  kw otę 
unorm ow aną w  ofercie.

Zakupno w yspy Lacroma. Z R aguzy  te leg rafu ­
ją : Ks E lżbieta W indischgraetz, w nuczka cesa­
rza zdecydow ała się ostatecznie n a  zakunienie 
w yspy Lacrom a. k tó ra  do tąd  by ła  w posiadaniu  
Dom inikanów,

W ypadki korupcyi w policyl pruskiej m nożą 
się w' zastraszający  sposób. W  świeżej jeszcze 
pam ięci m am y głośny skandal w K olonii, gdzie 
wBkutck ujaw nionych nadużyć, w k tó re  kilku  
kom isarzy było w m ieszanych, n aw e t prezes poli

cyi m usiał podaó się do dym łsyi. N iem niej gło­
śnej spraw y Lubelskiego w  M ysłowicach, gdzie 
pod osłoną przekupionych urzędników  kw itną ł 
handel dziewczętam i, nie po trzeba przypom inać. 
Podobnie skandaliczną aaferę w ykry to  we F ra n k ­
furcie n. M., gdzie kom isaraz Schm idt b ra ł ła ­
pów ki od w łaścicielek domów publicznych. *_ 
W  tych  dniaeh znowu toczył się w Berlinie proces 
o przekupstw o przeciw ko dwom w achm istrzom  
żandarm eryi, k tó rzy  n a  berlińskich p lacach w y­
ścigowych pozwolili się p rzekupyw ać przez t. zw. 
bukm ekerów , czyli agentów , upraw iających  n ie­
dozw oloną grę w to ta lizato ra . Jednego  z oskarżo­
nych skazano n a  pó łto ra  roku, drugiego n a  rok 
więzienia. W reszcie w  procesie pew nego re s ta u ra ­
to ra  w Berlinie, k tó ry  żandarm a oskarżył o p rze­
kupstw o i za to  dosta ł się przed k ra tk i sądowe 
o obrazę, trybunał uznał dow ód praw dy za prze­
prow adzony i re stau ra to ra  uwolnił.

U jaw niona w tych  w szystk ich  w ypadkach  zgni­
lizna i dem oralizacya w policyi pruskiej, k tó ra  
do tąd  zawsze p ragnęła  uchodzić za „w zorow ą11, 
budzi w ielki niepokój w opinii publicznej. P rasa  
niem iecka niezależna słusznie p ię tnu je w ypadk i te 
nie jako  objaw y odosobnione, ale jako  sku tk i sy­
stem u całego. ,Die W elt am M ontag11 stw ierdza, 
że stosunki w Prusiech upodabniają  się coraz bar­
dziej do stosunków  w Rosyi.

Etna zaczna znowu wyDuehać i w yrzuca w ielkie 
strum ienie law y. J a k  te leg rafu ją  z Rzym u, w czoraj 
odczuto też k ilkakro tn ie  w okolicach w ulkanu lek­
kie trzęsienie ziemi.

Koszta przyjęcia monarchów. Jedno  z pism 
francuskich oblicza skrupulatn ie ile francuskich 
podatników  kosztuje goszczenie przybyw ających 
do P aryża  m onarchów. N ajdroższym  gościem 
Francyi był car Mikołaj II, n a  przyjęcie i uprzy­
jem nienie mu pobytu  w  stolicy św iata w jn la ła  k a ­
sa państw ow a w r. 1902 przeszło pó łto ra  m iliona 
franków . P oby t w łoskiej p ary  królew skiej w P a ­
ryżu kosztow ał F rancyę 320.000 franków . N a ugo­
szczenie A lfonsa hiszpańskiego w ydano w roku 
1605 okrągło 740.000 franków , w roku  1913 zaś 
niespełna 200.1)00 franków. Blisko 200.000 "fraifków 
kosztow ała kasę państw a francuskiego w izy ta  k ró ­
la szwedzkiego, z k redy tu  przyznanego na ten  cel 
otrzym ał skarb  państw a kw otę... jeanego  centim a.

Redaktorem „Figara" w miejsce zastrzelonego 
przez pan ią Caillaux C alm ette‘a, został znany pi­
sarz sceniczny, A lfred Capus.

Rcosevelt. Z Nowego Jo rk u  te legrafu ją : W czo­
ra j oczekiwano w M onnuet p rzybycia R oosevełta. 
J a k  słychać, R oosevelt odkry ł w  czasie swej po­
dróży nieznany do tąd  szczep ludzki Pauhates.

Dwa miliony rozwodów. Pismo am erykańskie 
„M unscys M agazine11 oblicza, iż owocem ustaw y 
o rozw odach obowiązującej od r. 1867 jest do tych­
czas dw a miliony rozwodów, czyli cztery miliony 
rozw iedzionych osób. Rozw ody w- ostatn ich  la tacn  
w zrasta ją  coraz to  bardziej, liczba ch rośnie co­
rocznie o 15 do 20 procent.

Mianowania. Ministeistwo handlu zamianowało 
praUyhantdw konceptowych galicyjskiej dyrekcji 
poczt I telegrafów we Lwowie: Błażeja Kościsza, 
Franciszka Zachara, Romana Szopę, dra Konrada 
Pordss* 1 Stanisława Mąciwodę, koncepistami pocz­
towymi.

Prozydynm krajowej dyrokoyi skarbu zamianowa­
ło praktykantów rachunkowych: Stanisława Lotoc- 
k 1 jo,  Józefa Balona, Ludwika Mytkowicza, Osaa 
Kościsza, Wiktora Jabłońskiego, Aatoniego Jaroalń- 
skiego, Franciszka Srosrę, Miltcłaja Klecora, Zygm. 
Bieńkowskiego, Samuela Yogelf&nęera, Franciszka 
Pawlika, Karola Świątkowskiego, Leepolia Alberta, 
Józefa Zborowskiego Semena Horoszkę, Alfreda Koń- 
czakowskiego i Ludwika Zalewskiego, asystentami 
rachunkowymi w XI. klasie rangi.

Wojna republik amerykańskich i uroczystości 
angielsko-francuskie w Paryżu, dw a najw ażniej­
sze obecnie w ypadki n a  kwiecie, zobrazow ane są 
dokładnie licznjrm szeregiem pięknych  zdjęć w 
ostatnim  18 num erze „Nowości Iliustrow anych11 
Obok tego znajdujem y tu  cały  szereg ilustracy j 
ak tualnych , jak  zdjęcia ze sztuki Turskiego „Lo 
la  z Ludw inow a11, w ystaw ianej obecnie przez te ­
a tr  ludowy, sensacyjną kradzież po rtre tu  królew ­
skiego w Toruniu, jubileusz K rogulca, niezm iernie 
ciekaw ą i oryginalną scenę z życia katorżników  
na podw órzu w ięzienia M okotowskiego w  W ar­
szawie i t. d. D w a u tw ory beletrystyczne orygi­
nalne 1 jeden tłum aczony i sa ty ryczna k rom ka 
tygodniow a, dopełniają zajm ującej treści zeszytu.

Zmarlł.
Ks. K ornel M a n d y c z e w s k ł ,  gr. k at. p ro­

boszcz i dziekan nadw óm iański, długoletni poseł 
na Sejm i do R ady państw a, m arszałek  pow ia­
tow y od początku  ery  konsty tucy jne j aż do swego 
zgonu, um arł w N adw óniie.

3) R ów noupraw nienie  w szystkich' trzec i j$  
zyków  k ra jow ych .

4 jS to lica  Ś ląska, O paw a i  m iasto  F ty  dek, 
m ają  być  2-języczne, czesko-niem ieckie, Cie 
szyn zaś i B ielsk  rów nież dw ujęzyczne, polsko- 
n iem ieckie. Inne  gm iny  i u rzęd y  autonom iczne 
m ają  być  obow iązane do przy jm ow ania  podań 
u stn y ch  we w szystk ich  trzech  języ k ach  k ra jo ­
w ych.

5) D la urzędów  państw ow ych  w całym  k ra ju  
m ają  obow iązyw ać -wszystkie trz y  język i k ra jo ­
we.

C) W  Sejm ie m ają  być  utw orzone k u ry e  n a ­
rodow e d la  członków  W ydziału  k ra jow ego  i  
kom isyi. 1

7) R e fe ra ty  m ają  bvć rozdzielane w edle k lu ­
cza narodow ości, ta k  sam o m ają  być rozdziela­
ne m an d a ty  i s tanow iska  u rzędników  k ra jo ­
w ych.

P rojek t u staw y  teatralnej.
W leaeń . W ostatn ich  dniach ukończono w , 

m in isterstw ie spraw iedliw ości rokow ania  co) 
do p ro jek tu  u staw y  w  spraw ie stosunków  służ-; 
bowycli w  tea trach . —  W  rokow aniach  brali 
udział zastępcy  przedsięb iorstw  tea tra ln y ch  
i członków  eceny oraz posłow ie parlam en tarn i 
U rban i Ofner. Obecnie is tn ie je  zam iar rozsze­
rzen ia  tego  p ro jek tu  tak że  n a  te a trzy k i roz­
m aitości, cy rk i i inne przedsięb iorstw a. Ucze­
stn icy  konferency i w yrazili życzenie, ab y  od­
b y ły  się rów nież rokow ania  grup  in teresow a­
nych co do pubłiczno-praw nej s tro n y  zamie­
rzonej u staw y  tea tra ln e j. A n id e ta  w  te j spra­
wie będzie zw ołaną przez przew odniczącego 
subkom itetu  p arlam en tarnego  d la  spraw  go­
sp o d a rc zyc h .

G ios o  ekaposć far. B erchtolda.
P aryż. Z dzienników  parysk ich  jedynie 

ty lko  „E cho de P a ris11 om aw ia n a  razie  ekspo- 
se hr. B erch to lda  i tw ierdzi, że niem iecki se­
k re ta rz  stan u  Jag o w  pospieszył się z w ygłosze­
niem  swego ekspose w  parlam encie niem iec­
k im  o 24 godzin. G dyby by ł trochę poczekał, 
m e b jd b y  ośw iadczał, że nie m a tra k ta tu  w 
spraw ie m orza Śródziem nego. Z ekspose bo­
wiem  hr. B erch to lda w yniita , że tr a k ta t  tak ; 
istn ieje.

Zm iana s to lic y  a lbańskiej.
D urazzo. R s. a lbański ud a ł się w czoraj do 

T iranę, gdzie zam ierza przenieść n a  sta łe  swo­
ją  rezydencyę. D urazzo bow iem  ze w zględów 
k lim atycznych  nie n ad a je  się n a  stobcę. Poseł 
au strack i w  najbliższym  czasie przenosi się do 
T iranę, k tó re , ja k  w iadom o, je s t tak że  siedzi 
b ą  E ssad a  paszy.

P rzeciw n icy  szczep ien ia  osp y .
Berlin (W A T ).  P arlam en t n iem ieek. odrzucił 

119 przeciw  119 głosom  w niosek  centrowes 
P fe iffera  o u tw orzenie kom łsjń, w  sk ład  k tó re j 
w eszliby przeciw nicy i zw olennicy szczepienia 
ospy. Zadaniem  te j kom isy i m iało być  zbadanie 
sp raw y szczepienia ospy i pow zięcia odpowie­
dniej decyzyi.

Ulster.
Londyn. Z w raca uw agę, że flo ta w ojenna, 

k tó ra  n rzy b y ła  do B elfastu  w ym ieniła sygnały  
pow italne z jach tem  pow stańców .

Orkar w Petersburgu.
Petersburg. W  nocy szalał tu  o rkan , połączo­

n y  ze śnieżycą. N ew a w ezbra ła  i za la ła  niżej 
położone części m iasta , w yrząd za jąc  ogromne 
szkody.

K atastrofa  w  kopaln i.
B eck ley . (Zachodnia W irginia). W skutek  

eksplozyi w  szybie New Itiv e r Comp. zasypa- 
nycn  zostało 203 górników . W ydobyto  a tru ­
pów i 50 ż jr ry c h  górn ików  straszn ie  zranio­
nych. Są to  ra n y  w yłącznie w sk u tek  oparze­
nia. Co do m nych —  nie m a nadziei u ratow a­
n ia  ich.

Sąd rozjem czy w  spraw ie m e k sy k a ń sk ie j ., .
W aszyn gton . S podziew ają się, że w krótce 

zbierze się sąd  rozjem czy w  spraw ie sporu 
am erykansko-m eksykańsk iego . Stosow nie do 
życzenia repub lik  ABC (A rgentyna, B razylia 
i Chile) rep rezen tanci m ocarstw  europejskich 
zasiadać nie będą  w  sądzie rozjem czym .

Z agrożone Tam pico.
W aszyn gton . Tam pico je s t zagrożone 7, po­

w odu nagrom adzonej w  m ieście w ielkiej ilości 
n a fty . D epartam en t państw ow y zw rócił się do 
konsty iuo iia lis tów  w  Tam pico, ab y  zgodził się 
n a  ogłoszenie neu tralności te renów  naftow ych.

Z krakowskiego obserwatoryun. — Di ' a  29 kwietnia 
termometr doszedł od -p 4'9 do +  20 2 C.; barometr 
opadał.

Dnia 30 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
741'6 mm., termometru +  i l ‘8 C.; cisza.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: „Snob",

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Lola z Ludwinowa".

Repertuar teatru lwowskiego.
Piątek: po południu dik rubrtuików: „W gołębniku", 

wieczorem „Za Wisłę I Za Wisłę I"

Telefoniczne I ielegrnficzni
ttloiIM „MiReformy"

z dnia 3C kwietnia 

Choroba cesarza, ,
W iedeń. „Korresp. W ilhelm11 donosi o stanie 

zdrowia cesarza: Także i dzisiejsza noc była 
dobra, a  zmniejszanie się objawów kataralnych  
trwa dalej w  sposób c a a o w alni;jący. Stan 
ogólny jest wobec tego dobry.

program ugody w sejmowej reformie wyborczej 
ua Śląsku, .j ;

Opawa. W obec zanuerzonej reformy wybor­
czej do Sejmu śląskiego Czesi przedłożyli Niem ­
com progi am ugody, zawierający następujące 
żądania dla w szystkich trzecn narodowości na 
Śląsku:

1) Reforma adm im stracyi krajowej i or dy­
na cyi krajowej.

2) Jak  najdalej idąca autonomia narodowa 
dla w szystkich trzech narodowości na Śląsku.

Odpowiedzialny red ak to r i w ydaw ca.’

Mtehal Konopiński.

Wiadomości handlowe.
Monopol zbożowy w Rosyi.

B erlin . D z ie n n ik i d o n o szą  z  P e te rsb u rg a , zo 
rz ą d  ro s y js k i za jm u je  się  p o w ażn ie  nty J ą  za ­
p ro w a d z e n ia  m ono p o lu  zbożow ego  w  R osy i. 
W y p raco w an o  ju ż  d o ty c z ą c y  p ro je k t Który 
za jm u je  się  u p ań s tw o w ien ie m  h a n d lu  zbożem , 
w  szczegó lnośc i u p a ń sc w o w ie n e m  vTyw ozu . 
Rząd m a w y b u d o w a ć  w ie lk ą  ilo ść  e lew ato ró w , 
g d z ieb y  zboże m ogło  b y ć  p rze ch o w y w an e . —  
C elem  ''u m o żliw ien ia  o d p o w ied n ie j o rg an iz ac y :, 
m a  b y ć  u tw o rz o n y  b a n k  zbożow y  i s p e c ja ln e  
to w a rz y s tw o  d la  h a n d lu  eksportowego zbo­
żem .

Wiedeń, 30 kwietnia. (Giełda poranna).
Marki 117-46. Renta majowa 81-90. Renta koronowa 

węgierska 81- —. Akcye aestr. zakł. Kred. 613-—. Akcjo 
węg. zakładu kredy,. —- —. Akcye Anglobanku 333-—. 
Akcj o Unionbanku 684-25. Akcje B ani rereinu — . 
Akcye Laenderbanku 498-bO. Akcye kolei na^siwowych 
7 0 3 -60 . Lombardy 101-25 Akcye fabryki b oni —•— 
Akcye tytoniowe 436’—. Alpiny 824-50. Rima-Mnranyi 
646-50. Akcye praskiego Tow selazr ogo 2578. Losy tu­
reckie 222-60. Robie 252-25. Skoda 755ą—. 4 ‘/. proo. Li­
sty zastawne Banku galio. dla nandiu i przem. ’ -•

Usposobienie: silne.

Przy grach I zabawach, składkach I zapisać
pamiętajmy

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K Górski.


